
Nr. 184.

Do latek azety Narodowej”
z dnia 4 Lipca 1897.

Irimnazya.
Lwów d. 3 lipca. 

Dziennik rozporządzeń c. k. m in i­
sterstw a wyznań i oświaty przynosi 
szczegółowe cyfry, dotyczące stanu 8

przedlitaw sbie przypada przeciętnie 
328 uczniów. Zdawałoby się, że dąże­
niem cśntralnego zarządu oświaty bę­
dzie we wszystkich krajach podle­
głych jego kierow nictw u, scworzyó 
tak ; stan rzeczy, aby przeoiętna liczba 
uczniów każdego z poszozegó^yeh 
krajów zbliżała się ile możności do 
owej cyfry normalnej. — Tymczasc m

szkół średnich austryjackiej połowj (przypatrzm y się jak  wyglądają sto- 
m onarehii z początkiem  roku szkolne-J sunki szkolne w rozm aitych krajach 
go 1896|7. W arto datom  tym przypa- koronnych, a przekonamy się, że je- 
trzeć  się, bo tylko przez takie porów dne z nich wykauują prawdziwie ide- 
nawoze traktow ani > rzeczy — pow'"a- ainy stan rzeczy, cyfry znacznie po­
da Muzeum, organ tow arzystw a nau-; niżej owej normalnej przeoiętnej, że 
ozycieli szkół wyższych — mogą cy iw  innych natom iast gim nazya przy- 
fry  dotycząca naszych szkół średnich |w alone są ogromną masą napływają- 
nabrać życia i wyrazistości, tylko t a - ■ cych uczniów, że im daleko jeszoze do 
kie postępowanie może dowodnie wy- j owej przeciętnej normy, k tórą tylko 
kazać, jak  wygląda w z g l ę d n y  p o - ' uprzywilejowane kraje i narody po­
stęp naszego szkolnictw a. Cyfry bo- szczycić sie mogą. 
wiem dotyczące tylko Galicyi, same i Porównując stosunek ogólnej liozby
dla siebie wzięte, mogą nam okazać _ uczniów gimnazyalnych w poszczegól- 
obecny stan naszego szkolniotwa, po -inych  krajach koronnyoh, "trzym am y 
równane iednak z innym i krajam i ko-1 dla każdego kraju  następujące prze- 
ronnym i wykazują niezbicie, jak  bar- ńętne:
dzo wyprzedziły nas inne kraje n a ’ Na j e d n o  gimnazyum przypada
tem  polu, jak  daleko jeszcze pozosta- uczniów : w Morawii (niem. gimn.) 240, 
liśm y w tyle. W każdym  bowiem w Salcburgu 241, w Czechach (niem. 
nraju, podobnie ja k  w Galicyi, z roku gimn.) 250, w K arynty i 252, na Slązku 
ka rok trzeba zaznaczyć postęp bez- 258, w Tyrolu z Vorarlbergiem 273, 
w zględny rozwój ze wszeon m iar po- w Czechach (czes. gimn.) 28C, w Sty 
myślny. Tylko że w niektórych rra -’ryi 291, w Dalmacyi 296, w Krainie 
jaoh odbywa on się szybszym kro- ’ 321, w Niższej Aus^ryi 326, w Pobrze- 
kiem, otoczony pieczołowitą opieką żu 344, w Wyższej A ustryi 348, w Mo- 
niemieckiego zarządu centralnego, w raw ii (czes. gimn.) 379, w G a l i c y i  
innych, iak n. p. w Galicyi, mimo wy- 492 (!), na Bukowinie 530.
•£łków krajowei w ładzy szkolnej, po- W iadom o, jak a  ogromna różnica
stępuje ten rozwój zwolna, zby t wol- uczyć w klasie mającej 30 uczniów, 
no w stosunku do potrzeb kraju. a w klasie mającej uozniów 60—70, 

Zresztą takiB zestawienie cyfr u- jak i ogromny ciężar kierować zakłs- 
rzędow ych możci być także m iarą, jak  dem o bhsko 500 uczniach w poró- 
w ygląda równoupraw nienie narodów, wnaniu ze zakładem majt.cym ich tyl- 
wchodzących w sk łrd  monarchii, jak ą  ko 240. Galioya, jak  widLimy, zajmuje 
była dawniejsza polityka szkolna nie- w tym  szeregu miejscę przedostatnie, 
mieckioh rządów, a nawet, jakiem  je s t tylko Bukowina ma jćszcze bardziej 
dziś jeszcze stanowisko centralnego przepełnione gimnazya. Galicyjskie gi- 
zarządu oświaty, gdzie ciągle jeszoze mnazya są p r z e s z ł o  d w a  r a z y  
pokutuje dawny duch niem ieckiej cen- liczniejsze, niż niemieckie w Morawii 
tral.stycznej biurokracyi. reprezento-l i Salebu-gu, a prawie dwa razy, niż 
w a u ej przez ogromną większość nie | niemieckie w Czechach, 
mieckich urzędników. Tak niekorzystnie dla naszego kra-

Że tw esty a  szkół średnich nie b y - iju  przedstaw iają się cyfry przeoiętne;
ła i nie je s t  równomiernie traktowana ’ o wiele gorzej przedstaw nam się 
we w szystkich krajach koronnych, żeI stan rzeczy, gdy wglądniemy do szcze- 
n '■> ty k o  kra^e, alf i narody nie mo- gółów, gdy zestawi Jiy sobie te  gimna- 
gą dotychczas liczyć na zupełną bez- —  1 , ! “ 
str.onn<)/ść i li ty lk r nar kową stronę 
uwzględniającą sprawiedliwość cen-

wione ze strony duchowieństwa nie- go, na którem roió się będzie od etat-
mieckiego, nale*ało przesunąć term in 
otwarcia kongresu na dzień 16 sier­
pnia. Prace przygotowawcze kom itetu 
organizacyjnego postępują ra in ie  na­
przód : zapowiedziano dotychczas z 
różnych krajów ogółem około 250 od­
czytów, o sto więoej, niż nL ostatnim  
kongresie brukselskim  w 1894 roku. 
Nadesłane prace podzielono na 10

ków wszelkiego rodzaju, od łodzi ze 
Wsohodnioh Indyj, poruszanej wiosła­
mi, aż do latyńskiego żaglowca, od 
brygu aż do trójmasztowca.

W kry tych  pawilonach wystawione 
będą pomniejszone modele przyrządów 
do kom unikatyi kupieokiej i zbytko­
wi j, na jak ie  tylko technika zdobyć 
się dotąd mogła i jak ie  tylko mogą

tralnego zarządu, o tem przekona się 
każdy z zestawienia cyfr, dotyczących 
szkolnictw a Przędlitawii, onociażby te  
oyfry bez żadnegc kom entarza ugru­
powane były obok sisbie.

Snm aryesna liczba wszystkich gi- 
mnazyów w Przedlitaw i wynosi 187, 
z tych 167 wyższy oh (151 właściwych 
a 16 realnyob gimn.), a 2(1 niższyoh 
gimnazyów, (t. j. 18 właściwych, a 2 
rea 1̂ ) .  Z tych 187 gimnazyów p rzy­
pada na Czechy 56, Galicyę 30, Niższą 
Aust.ryę i 6, Morawę 22, Ty. d  z Fo 
rarlbergiem  11 Styryę 9, Ślązk 6, 
Krainę 5 Pobrzeże 5, Wyższą Austryę 
4, Dalm acyi 4,, Bukowinę 4, Karynt.yę 
3, Halcburg 2.

J-źpli uwzględnim y j ę z y k  w y ­
k ł a d o w y ,  to widzimy, że ogromnie 
przeważa liczba gimnazyów z języ ­
kiem niemieckim, tyoh je s t bowiem 
101, czeskich je s t tylko 42, polskich 
25. włoskich 4, serbokroackicn 3, ru ­
skich 2, utrakw istycznych (t j .  niem 
słoweń., niem.-rum., polsko-rusk.) 10.

Wyłącznie n i e m i e c k i e  gimnazva 
m ają : Niższa i Wyższa Austrya- Sale

zya, które są najliczniejsze pod wzglę 
dem frekw encji uczniów, a te, które 
m ają uczniów najm niej. Oto na 27 
gimnazyów, które m ają po nad 500 
uczniów, przypada 15 na Galioyę, a 
najbardziej przepełnionem jes t IV 
gimnazyum we Lwowie o 847 ucz­
niach.

Na 35 zaś takich gimnazyów przed- 
liuawskich, które m ają poniżej 200 
nczniów, jes t 26 niomieokich, oze- 
skich, 1 słoweńskie, 1 serbskie — a 
an ,ednego polskiego ani galicyj­
skiego 1

Nie można jednak  tego, dle żywiołu 
niemieokiego tak  korzystnego, a dla 
nas niekorzystnego s snu rzeczy kłaść 
wj łącznie na karb centralnego zarzą­
du oświaty. Wprawdzie przeszło poło­
wa tych zakładów t. j .  19 jest pań­
stwowych, ale zawsze jeszcze pozo­
sta ją : 6 komunalnych, 4 krajowe, 3 
pryw atne, 2 zakonne , 1 biskupie.
A więo w krajach wyżej stojących pod 
względem cywilizacyi samo społeczeń­
stwo bierze rię do sprawy, i jeśli za­
chodzi potrzeba, a rząd szkoły nie za­
kłada, powsteją gim nezya kosztem 
g n in , kraju, pryw atnych insty tucyi 
lub duchownych korporacyi. Społeezeń

sekcyj. W edług regulam inu, prace ści- ; po morzach i rzekaoh pływać. Trącać 
śle teologićzne wykluosone są z obrad f tu  o siebie będą łupiny orzechowe 
kongresu. j zuohwałyoh wioślarzy o szybkie jak

Sekcye są następująoe: 1) nauki strzały łódki regatowe, ostatnie nowo-
religijne, 2) egzegetyka i nauki po- ‘ ści w dziedzinie jach tingu  o wygo- 
moćnicze, 3) filozofia, 4) nauki p ra - : dne statk i nadbrzeżne i oiężkie okręty, 
wno-społeozne, 5) historya, 6) filologia, przeznaczone do podróży naofc oło 
7) m atem atyka, fizyka, hi3torya natu- świata. Okręty te stojąoe na kotwicach 
ralna, 8) biologia i medycyna, 9) an- z różnobarwnymi flagami, z latarnia- 
tropologia, 10) sztuka chrześcijańska, mi, które, jak  regulam in nakazuje, za- 

Już teras można przewidywać, że palane będą wieczorem o jednej po- 
najw iększy in teres obudzą rozpraw y rze, zaludnione załogami, mają robić 
w sekcyaoh: przyrodniczych, filozofi- wrażenie m iniaturowego portu, mate­
cznych i prawno społeoznych. Niepo- go Hawru.
dobna tu  wyliczyć wszystkich odozy Po drugiej stronie mostu Jeny za- 
tó w ; wym ienia je  szozegółowo biule- 1 chwycaó będzie oko rozmaitość i ró- 
tyn  kom itetu organizacyjnego, rozsj - źnorodnośó rzeczy wodnyoh i leśnyoh : 
łany przez sekretarza tegoż kom itetu rybołostwo i polowanie, wszelkie ro- 
m sgra Kirsoha we Fryburgu. Wymień- dzaje drzew i narzędzi, broń i pro­
m y przynajm niej kilku tem atów : Ba- dukty, jakie s  tem są w związku, 
ron Hertling, profesor uniw ersytetu Widz znajdzie się tam na łonie wol- 
monaohijskiego, mówić będzie o „Pod- nej natury . Świeża zieleń drzew gubi 
stawaoh filozofioznych w badaniu przy- się w zakrętaoh Sekwany. Trooadero i 
rody“. Prof. Stanisław  br. T a r n ó w -  park jego ukażą się w zmienionej sza- 
s k i ,  prezes Akademii w Krakowie, cie. Rozwiną tam kolonie swoje bo- 
wygłosi odczyt p. t. „Kościół i Pań- gactw a i ouda. Mężozyżni i kobiety 
stw o“. Prof. P ed razkn i ogłosi in tere wszelkich kolorów, namioty, kolumna- 
sująoe studyum  nad „Parlam entary- dy, bazary i m ieszkania ze w szystkich 
zmem“, które pewnie wywoła ożywio- stref, życie Azyatów, Afrykanów, mie- 
ne dyskusye. Dr. Lefebyre, profesor z szkańców Oceanii i Amerykanów — 
Lo^anium , wypowie odozyt o „Dzie- wszystko to będzie przesadzone nad 
dziozności fizyologicznej i psychologi- brzeg Sekwany, a razem z nimi 
cznej“. Prof. V. Giraud (Fryburg) o wszystko, oo warto wiedzieó i czem 
„Taine’ie i pesym izm ie14. Prof. Adam się w arto zainteresować, zajmując się 
M i o d o ń s k i  (Kraków) poruszy oie- płodami rolniczym i, handlowymi i 
kawe kwestye filologiozne. Dr Zahm przemysłowymi z kolonij.
(z Rzymu) ma mówić o „Teleologii i Dalej k roc_ / widz naprzód ku Polu
Ewolucyonizmie“, Dr. Durand (z Lyo- Marsowemu. Na tym  terenie znajduje 
nu) o kasach wiejskich Reiffeisena we się handel, przem ysł i rolniotwo w pa- 
Francyi. Prof. Chobert z Paryża o ru- wilonach osobnyoh dla każdej poszcze- 
chu fem inistycznym  we Franoy; [gólnoj grupy, dla każdego podpodzia- 

Z głośniejszyoh uczonjcb, k tórzy łu  i dla każdej gałęzi. Wedle nowej 
wezmą ozynny udział w kongresie klasyfikaoyi będzie można śledzić ka- 
fryburskim , w ystarczy nam wymienić żdy produkt od jego powstania aż 
nazw iska: księdza Duchesne, ozłonka do zbytu. Droga olbrzymiej rozciągło- 
In sty tu tu  franouskiego, prof. G rauerta’śei będzie popod wieżę Eiffla dzieliła 
z Monaohium, prof. ks. Stefana P a* !o d  siebie dwa rzędy wystawowych pa- 
w l i o k i e g o .  ks. Pisani, O. M anion- łaoów.
neta, prof. ks. Kihn’a (z Wtlrzburga), U końoa tej drogi ozeka widza naj-
prof. dra Thiery (z Lowanium), O. vai większa niespodzianka. T im  to tkwić 
den Gheyn, bollandysty, p. de Kirwan, będzie właściwy gwóżdż wystawowy, 
barona A de Htigel (Cambridge), Wey- i którego kumami będą dwa żywioły,
mana z Monaohium i w m.

Dotychczas zgłosiło się tysiąo dzie
woda i ogień. Zamek z wody, j  ki je ­
szcze nigdy nie płynął, będzie spadał

burg, Forarlberg, Karyntya (I) i Gory- stwo samo przychodzi w pomoc rzą- 
cya (!); jedyna tylko Dalmacya n i e ma ; dow w zakładaniu szkół średnich, wy- 
żadnt go niemieckiego gimnazyum, lecz | chodząc z tej słusznej zasady, że czy- 
3 serbsko kroackie i 1 włoskie. Wszy- iiąc to, nie dzifła wyłącznie na ko- 
stk ie inno kraje koronne posiadają > rzyść rządu, ale przedewszystkiem  na 
gim nazya niemieckie w mniejszej lub . swoją własną korzyść. Gdzieindziej 
większej liczbie, n. p. w Czechach j e s t 1 zasada ta  nie znclazła jeszcze niestety 
gimnazyów niem. 24, czeskich 32; ne i uznania.
Morawii niem. 13, czesk. 9 ; Ślą^k po-1 Po przeglądnięciu tyoh oyfr nikt 
sinda aż 5 gimn. niem., 1 czeskie, a i nie będzie miał zapewne już  w ątpił­
am jednego polskiego (bo „Macierzy j/ości, które kra e koronne m ają p,er- 
ślązkieju nie ma prawa publiczności), wszeństwo, a które są postponowane, 
W Galicyi ciągle jeszcze is-m eją dwL j które narody można uważać za nprzy- 
gim nazya niemieckie, zabytki dawnycl j wilejowane, a które w myśl oentrali- 
germ anizacyjnych czasów; prócz ’ ichjstów  niemieckich za mmej wartościo- 
je s t : 25 polskich, 2 ruskie, 1 utrakw i- we (minderwerthige). Co się specyal- 
8t.yczne (polsko-ruskie w Kołomyi). ' nie Gaiicyi tyczy, to chyba najmniej, 

Pod względem utrzym ania ójch jak  widzimy, ma ona powodu szczycić 
zakładów znajdujemy w sprawo zdaniu się sym patyczną opieką centralnego 
ciekawe d a ty : 145 gimnazyów je s t  n a ! zarządu oświaty, 
funduszu państwowym poszczególne j 
kri e koronne utrzym ują 9, m iasta 11; 
wreszcie je s t gimnazyów biskupich 3, 
zs konnych 13 (z tego polskie tylko i .
jedno  w Gbyrowie), fundm ?,owych 2.! j(Q]0j]pj(| FflTlODO M
prywatnych z prawem publiczności. 4.-. H.lHUłluai

^Ogólna liczba uczniów uoaęszoza- _
jącyoh do gimnazyów wynosiła z po- F ry b u rg  d. 25 czerwca,
ozątkiem roku szkolnego [896/7 : 61. 22. Coraz wyraźniej w ystępują kształ 
(w Galicyi 14.759 uczniów). Jeżeli o ty IV. kongresu naukowego Katolików, 
g Iną lieńbę uczniów 61.422 podzieli- który, ja k  wiadomo, odbędzie się we 
my przoz ogólną liczbę gimnazyów Fryburgu między 16 a 21 sierpnia. 
187, to otrzym am y pi zeciętną cyfrę Pierw otnie miał się kongres odbyo 
328, t. zn. że na jedno gimnazyum  inteoo wcześniej, ale na żyozenie obja-

więciuset kilkudziesięciu uczestników; kaskadami w blasku wieczornych ogni 
Fryburg gotuje się zawczasu na p rz y - ; sztucznych. Rysunek i sty l jego marfą 
jęcie tylu gości. Ża zaś w tym  samym 1 przejść wszelkie oczekiwania. A za 
czasie, tuż po kongresie, rozpoczną się j tym  wodnym pałacem i nad nim  świe-
liczne pielgrzym ki i uroozystośoi z po 
wodu trzechsetnej rocznioy zgonu bło­
gosławionego Canisiusa, którego zwło­
ki spoczywają we ^rybnrgn, zjazd za­
tem będzie olbrzymi i interesujący, już  
choćby tylko ze względu na różnople- 
miennośó uozestników. Komitetowi za­
leży na tem, aby mógł zawczasu za­
pewnić wygodny pobyt licznym  człon­
kom kongresu. Ktokolwiek zatem zgło­
si się na uczestnika kongresu, powi­
nien w yraźnie nadmienić, czy zamie­
rza przybyć do F ryburga , ozy też  
poprzestaje na tem, aby mu sprawo­
zdania z kongresu nadesłano. Ucze­
stnicy kongresu płacą dziesięć fran­
ków, za co m ają nietylko prawo wstę­
pu na wszystkie odczyty kongresu, 
ale także otrzym a ,ą sprawozdania z 
odczytów i dyskusyj. Sprawozdania 
z kongresu brukselskiego wypełniły 
siedm sporych tomów. Zjazd frybur- 
eki pozostawi po sobie co najmniej 
dziesięć tomów (po tomie z każdej 
sekcyi) Ostatnimi czasy zawiązały się 
osobne kom itety narodowe dla popar­
cia kongresu frybursk iego; donoszą o 
komitecie węgierskim, amerykańskim 
i włoskim. Ten ostatni działa pod 
kierunkiem  hrabiego S iderini i honc 
rowem przewodnictwem kardynale Sa 
telli

Cuda wystawy paryskiej.
Aranżerowie wystawy aryskiej 

światowej, zapowiedzianej na r. 1900 
silą się na pomysły, aby tylko newy- 
m nadzwyczaj nośoiami zaćmić dziwa 
wystawy minionej. Osłupiały zwie­
dzasz będzie wpadał z jednego zdzi­
wienia w drugie. Z pośrodka cudów, 
wystawionych w w arstataoh okręto­
wy ch, kuźniach i arsenałach w< _sk lą ­
dowy ih i morskich będzie można le­
wym brzegiem Sekwany w górę do­
stać się naprzeciw  mostu Jeny  do pań­
stwa pokoju. Szerokie koryto Sekwany 
rozszerzono powyżej owego m ostu do 
rozmiarów małego m orza Sródziemne-

cąo jak  słońce będzie pałac z ognia 
przedstaw iał tryum f eloktrycznośo: 
Olbrzymia gwiazda, k tóra ma w ień­
czyć szozyt frontu pałacowego, będzie 
daleko wysyłała promienie swoje, po­
nad oałą wystawę aż do plaou Zgody.

Jeden tylko punkt oiemny będzie 
psuł ten  obraz pełen harmonii, a to 
żelazna bez gnstu  konstrucya nazwa­
na wieżą Eiff/a. Choiano ją zburzyć, 
ale ci co ją  zbudowali, m ają kontrakt 
ns lat 20, zdecydowano się zatem  po­
twora tego nieco upiększyć i św .ąte 
oznie udekorować. Pięó latarń  ma mu 
dodać nowego blasku.

Aby umożliwić ‘ i ułatw ić ruch po 
olbrzymim terenie, obejmującym 108 
hektarów, zbudowaną będzie wewnątrz 
wystawy kolej okólua, na której po­
ciągi w obu kierunkach będą kurso­
wały co trzy  m inuty. Jest ona budo­
wlą, która natrafiła na techniczne 
przeszkody prawie niepodobne do prze­
zwyciężenia

Zmkomośó chwały ziemskiej oka­
zuje się dowodnie na wielkim tumie 
z Pola Marsowego, „gwoździu" w ysta­
wy piryskiej z r. 1889. Ustąpić ou ma 
miejsca nowej budowli, jeszcze w spa­
nialszemu gwoździowi przyszłej w y­
stawy. Aby złożyć żelazną konstruk­
c ję  owego tumu, na io trzeba było 
przed tam tą wystawą oa^ego roku, a 
t=raz rozbierze się ją  w oiągu kilku 
tygodni. Ja k :ś spekulant kupił stary  
materyał, zawierający w sobie 20.000 
cetnarów kruszcu za 250.000 franków. 
Ten sam arohitekt, k tóry zbndował 
ów gmach gigantyczny, Bouyard, zbu­
duje teraz zam iast niego nowy, jeszoze 
wspanialszy.

świadczeń z wahadłem. Za podstawę tyw, nadto pomocy udzielali robotnicy ko- 
tych obliczeń przyjmowano działanie lejowi.
znanych mas na wahnienia wahadła. Ogień szerzył się na takiej przestrzeni,
Reuuliat tyoh usiłowań był ten, że iak plac teatralny, a gorąco było tak wiel- 
średma- gęstość ziemi musi być 5’6 kio, ża w odległości 100 kroków trudno 
razy większą od gęstości wody tj. że było utrzymać się, a przecież strażacy wcho- 
specyficzńy ciężar ziemi wynosi 5 8. dzili wprost w morze płomieni, aby rozrzu- 

Ponieważ średnie gęstość w arstw  eać stosy belek i nie dopuścić do rich 
w ierzchnich ziemi jes t o wiele mniej- ognia. Z pomiędzy dwu spaionych wagonów 
szą, więo wywnioskowano stąd słusznie, salonowych, jeden był najlepiej urządzonym 
iż gęstość ziem. wzrasta w kierunku ze wszystkich wagouó.w takich na kolejach 
ku środkowi globu, oo można wytłó- w Królestwie. Wagon ten był przeznaczony 
maczyó wielkiem a ustawicznem ci- dla jenerał-gubernatorów i innych dygnita- 
śnieniem kory ziemskiej kamiennej na rzy. Straty przez pożar zrządzone, obliczają 
wnętrze nas-ej płanety. Wnioskowano ogółem na 400 900 rs. Najdotkliwszą stratę 
dalej z cyfry specyficznego ciężaru poniosło jednairze towarzystwo spożywcze, 
ziemi, stosunkowo dosyć wysokiej, że ponieważ spaliły się: zapasy towarów, u- 
płaneta nasza przew ażnie a żelaza mu- rządzenie sklepu i księgi, a więc stowarzy- 
si być złożona i w ogóle z mas krusz- szen.e straciło niemal cały majątel i mo- 
cowych. Dwaj profesorowie Krigar i żność skontrolowania wartości znajdujących 
Rioharz od roku 1884 badali tę  kwe- się przed wybuchem pożaru towarów w

n i obeonie ją  rozwiązali. sklepie.
rzymali się na: tępującej m etody Przyczyna pożaru dotąd wyjaśniona nie

w doświadczeniu: Ustawili na stole została, są jednak pewne wskazówki, ii
ozułą w" gę, a do szalek jej przym* - ogień powstał w remizie wagonów i pra­
cowali d ru ty  ta  kilka m etrów d ług ie ,' wdopodobnie zapuszczony został przez je- 
spadające przez otwory w stole pa dnego z robotników,
dół do ziem Na końcu drutów  były j Operowany okręt. Dziwnej operacy
drugie szalki wagowe. Tym snosobem poddano n emiecki parowiec „Augusta Wi- 
szalki niższe były bliżej środka ziemi ktoryau. W warstatach belfasckich miano w; 
niż wyższe. Jak  wypływa z  doświad-1 cie cieśli Hananda i Wolffa przedłużono 
ozen ia , ciężar położony na niższej ten statek o całych sześćdziesiąt stóp. Doko- 
szalce ziemia będzie silniej p rzycią-; nano tego w ten sposób, źe poprostu okręt 
gałrt, niż ten  sam ciężar położony ns ozcięto na dwie połowy, a raczej, jdkrę- 
szalce wyższej, czyli jeden  i ten  sam | ciwszy śruby, wyjąwszy fugi i odbiwszy 
prz. dmiot je s t  oięi zym na szelce niż klamry, rozłożono go na dwie części. Na­
szej niż na wyższej. Róśnioę w oięża- j stępnie parowymi źórawiami odciągnięto 
rze łatw o schwycić, a różnica ta  sie dziób od tyłu, a pomiędzy nie wstawiono 
znaoznie powiększy, jeżeli w ozasie, nową środkową część statkn. Część przednia 
gdy na niższej szali położymy jak i j ważyła około 5 000 beczek, a po operacyi 
ciężar, pod tą  szalką umieszczoną bę-j statek będzie mógł objąć o 1.500 beczek 
dzie wielka kula ołowiana. j więcej niż dawniej. Warstaty Harlanda i

Profesorowie Krigar i Richarz n ie ;i  Wolfa zajmują się specjalnie podobnymi 
ustaw ili ołowianej skały, ważącej kg operacyami na niewygodnych statkach. Za- 
100.000, k tórą wypożyozyli z p ruskie-! miast trzech masztów, będzie miał okręt 
go m inisterstw a wojny, a raczej z je- tylko dwa, ale zato dostał dwa nowe kotły, 
go spandawskiej lejarni dział — p o d j w  technice morskiej uchodzi przedłużenie 
niższą szalką wagi, lecz m iędzy nń okrętu za coś niesłychanego, w możliwość 
a wyższą szalką. Drut, łączący obie czego nikt przed dziesięciu jeszcze laty nie
szalki, ustawione pod sobą, przecho-! chciał wierzyć,
dził przez otwór wywiercony w oło­
wiu* i -----------

Wielka przyoiągająca masa, zaw arta) — Losowania. Przy ciągnieniu wi e-
w ołowianym bloku powiększała wagę] a e ns  k i c h l o s ó w k o m u n a l n y c h  wy-
przedmiotu, położonego na górnej ! ciągnięto następujące serye : 
szalce i to o siłę przyoiągającą właśnie j 209 364 401 *520 672 827 900 948
t^go bloku, podozas gdy przedm iot na j 974 1030 1189 1284 1568 1607 1735
niższej szalce był lżejszym o sumę 1 7 9 0  1823 1855 1904 2392 2922 i 2987.
części przyciągania ziemi i przyciąga- z pośród tych seryj padła główna wygrana 
nia ołowiu. Za ponroją sto sow nie ; 200.000 nt s. 209 lr. 12, druga wygrana
przeprowad onyoh ważeń z blokiem o- 20.000 zł. na s. 1284 nr. 29, trzecia wy-
łowiwnym i bez niego udało Lę siłę jego crana 5000 zł. na s, 2922 nr. 68. Po 1000 
przyoiągania, uwolnioną od nierówne Lj. wyfjrały s. 401 nr. 82, s. 900 nr. 20,
go wpływu ciężi u ziemskiego n£ | s. 9 4 8  nr. 14, s. 2735 nr. 49 i s. 2922
przedm ioty po nad nim i pod nim  — j nr. 14. p 0 250 wygrałv s. 209 nr. 8, 
oznaczyć nadzwyczaj dokładnie. Siłę!„. 4 0 1  Dr. 75, s. 672 Li. 6 6 , s. 827 nr.
przyciągania, wyw ieraną przez blok j io , s. 900 nr. 70, s. 1284 ni 75, s. 1735
ołowiany, waźąoy 0 0 .0 0 0  klg wzięli nr. 13 j 3 ^  1 7 9 0  nr. 85, s. 1823 nr.
profesorowie w obli'■zeniaoh m atem s- 9 ? s 1855 nr. 96 i s. 1904 nr. 13. Na
tyoznych za jednostkę i w rezultacie 
otrzymali dla specyfioznego ciężaru 
oyfrę 5 505.

Jeżeli się objętość ziemi, obliczsną 
na 2650 milionów mil sześciennych po-

wszystkie iune numera wylosowanych powy­
żej 2*2 seryach przypada po ±60 zł.

Przy ciągnieniu losów a u s t r y a o k i e ­
g o  c z e r w o n e g o  k r z y ż a  padłr główna 
wygrana 2 0 0 0 0  zł. na a. 4267 ar. 23,

m noży  p rz e z  o iężar je  dnej sześc ien n e  druga wygrana 1000 zł. na s. 1159 nr.
mili wody — a mila sześcienna wody 
równe się 408.600 milionom beczek, j e ­
dna beczka równa się 1 0 0 0  kilogra­
mom — i jeżeii się rezu lta t tegom no- 
żema pomnoży jeszcze przez cyfrę 
5*505, wtedy dojdziemy do cyfry ab­
solutnego ciężaru ziemi tj. do 54.@1 
trylionów beczek. Trylion równa się

nr. 27; pc 600 zł. wygi iły s. 7525 nr. 
47 i s. 8827 nr. 38; po 100 zł. wygrały 
s. 860 nr. 49. e. 1286 nr. 11, s. 2112 
nr. 48, s. 2336 nr. 36, s. 2533 nr. 29, 
s. 2860 nr. 23, s. 2886 nr. 28, s. 3581 
nr. 25, s. 5733 nr. 43, s. 7392 nr. 14, 
s. 7922 nr. 7, s. 9125 nr. 7, s. 1036? 

i nr. 19, s. 10636 nr. 45 i s. 11572 nr.

Ciężar ziemi.
Wychodząo z założenia oddawna 

znanego, że długość wału en waha 
dła zaieźy od długości wahadła i od 
ciężaru działająoego na nie, usiłowali 
uozeni od dawnego ozasu oznaczyć 
specyfiozny ciężar ziemi zapomocą do-

milioni wi . ilionów, bilion m ilionow i1 1 4 . po 5 9  zł. wygrały: s. 1080 nr. 14.
miuonów. W ten  sposób obliczony cię- ( g- xg23 nr. 22, s. 1761 nr. 30, s. 2448 
żar^ ziemi mo le byó tylko o jeduę?nr; 2 2 , s. 2611 nr. 17, s. 2837 nr. 1 2 ,
pięćsetną część m ylny tj. praw dziw y -----  ~ -----
ciężar ziemi może być że jest o 57 
trylionów beczek większy luo m niej­
szy od cyfry wyżej podanej.

R O Z M A I T O Ś C I .
wielki p o ż a r . Z Warszawy donoszą, 

iż przedwczoraj o godz. 9 wieczorem wy­
buchł wielki pożar na stacyi Praga kolei 
nadwiślańskiej. Ogień pojawił się w budyn­
ku drewnianym, w którym znajdował s>ę 
z jednej strony sklep stowarzyszenia spo­
żywczego, sas z drugiej wagony salonowe. 
A ponieważ budynek ten stał na uboczu, 
więc ogień rozszerzył się na dobre, zanim 
spostrzeżono płomienie. P.erwszy ratunek 
zorgai izował pomocnik zawiadowcy stacyi p. 
Jiiłowicki, ale mimo to cały sklep i dwa 
wagony salonowe padły ofiarą płomieni. 
Wkrótce przybyły na pomoc dwa oddziały 
straży, lecz mimo to pożar scerzył się coraz 
bardziej, ponieważ natrafiał ze wszech stron 
na materyał łatwo nalny. Więc też zgorza­
ły wkrótce zupełnie magazyny przyborów 
wjjskowych, potrzebne przy przewozie woj- 
8Ka na wypadek mobilizacji, 5 wagonów 
towarowych, 5 platform, 8 stert aeseL (war­
tości ukoło 8.600 rs.) Straż ogniowa całą 
aLcyę ratunkową skierowała ku w elkiej sto­
larni, oraz sąsiednim wielkich stertom desek 
i takowe też z nadludzkim wysiłkiem oca­
liła. Wodę dla straży dowoziło 10 lokomo-

s. 3379 nr. 22, s. 3616 nr. 1, s. 4452 nr. 
9, s. 6405 nr, 18, s. 6740 nr. 17, s. 7380 
nr. 8, s, 8151 nr. 2 s. 9123 nr 38, s. 
9310 nr 12, s. 9740 nr. 3 s. 9916 nr. 
17, s. 10981 nr 8, s. 11476 nr. 22 i s. 
11S08 nr. 41 Odbyły się następnie ciągnie­
nie amortyzacyjne, w którym wyciągnięto 
następująoe serye:

121 265 320 546 840 1027 1505 
1578 1629 1663 1958 1974 2160 2255
2301 2510 2678 2778 3561 3630 3876
4142 4754 5391 5627 5658 5692 5772
6039 6352 6601 6828 6901 7061 7791
7907 8153 8433 8646 8711 8827 8955
9068 10116 10200 10266 10606 10989 
11053 i 11916. z których ’ ażda zawiert 
numery od 1 do 50 a w^płaeany będzie 
każdy los kwotą 12 zł.

Przy ciągnieniu l o s ó w  p a ń s t w o ­
w y c h  z r  1854 wyciągnięto serye: 184 
255 280 543 410 475 511 586 695 789 
912 9*1 1016 1070 i.077 1083 1113 
1187 1314 1326 1339 1456 1460 1659
'6 8 4  1708 1716 1776 1790 1811 1815
1852 1868 1S76 1948 2046 2183 2225
2239 2294 2324 2330 2429 2452 2453
2483 2512 2716 2721 2755 2862 2957
3270 3289 3330 3379 3452 3489 3492
3561 3629 3648 3713 3736 3851 . Cią­
gnienie wygranych odbędzie się 1. pażizie 
nika.

Perkale, satyny, batysty, zefiry i muszlinki angielskie 
oraz pić cienka krajowe — poleca najtaniej az.yn Schayerów we Lwowie.
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Młody Dr. Jarvis.
Siedział sam w  pracowni i odczy­

tyw ał już  może po dw udziesty raz 
b ile t, leżąoy przed nim na pulpicie. 
Popołudniowe słońce oblewało wszy­
stk ie przedm ioty małej izdebki m ato­
wym blaskiem. Słabymi płomieniami 
oświecało szeregi ksiąg, okurzone pu ­
szki z preparatam i, sztyw ny szereg 
dyplomów, zdobiących sobą ściany, 
wielki obrus na stole i w ielki cerato­
wy dywan. Natom iast zdawało się, że 
to samo słońce sta  i i równo świec; 
na sam otną postać zagłębioną w b i­
bliotecznym  fotelu.

Przyglądało s ę uczuc.owej, nie­
spokojnej tw arzy, nacechowanej wiel­
ką miękkością, w ielką namiętmośoią i 
w ielką delikatnością, tw arzy takiej, 
jak ą  mężczyźni lnb.ą, a kobiety ko­
chają Teraz w isiała na niej chmura 
bolu i gniewu, bo bilet obudził w j e ­
go umyśle uśpione wspomnienie. Po­
w ietrze pachniało mu jakby  nasycone 
wonią dobrze znaną wonią hyacen- 
tów, a w każdym  cienistym  zakątku 
widział Jaryis figlarną i uśm iechniętą 
tw arz  kobiety, k tóra do niego ten  bi 
le t pisała. Zmiął perfum owany liścik 
w ręce, cbociaż zaw arte w nim było 
tylko przyjacielskie wezwanie ub >gie- 
go a ambitnego lekarza wiejskiego, a- 
by skorzystał ze sposobnośoi i przy­
był na konsultacyę ze sławnym chi­
rurgiem . Gdyby to było rzeczą m ożli­
wą, mógł chorego starcu uzdrowić. Bi­
let był dosyć treściw y i brzm iał:

Kochany Drze J a r r i s !
Mama mi poleciła prosić pana o 

odwidzenie dziś Mr. Morton’a, k tóry 
je s t bardzo chory i u którego zasta­
niesz pe,n dra L inyatd’a, spocyalistę 
z miasta. Obawiamy się, że operacya 
będzie nieuniknioną i prosim y o do­
brodziejstwo pańskiej zręozności.

Najserdeczniej Pana pozdrawia 
Estella Morris.

Jary is miał w osobnej szufladce 
wielką liczbę innych biletów z tym  
samym podpisem. Estella Morris nie 
zadała sobie nigdy trudu pytać co się 
z jej listam i stało po zerwań .a, które 

'm u  przed dwoma laty  w 1 irótkim li­
ściku przesłała;. Jakże w iernie ją  kc- 
chał i jej służył, jak  pracował, oszczę­
dzał i k a idy  nerw wytężał, aby szy­
bko pokończyć egzam iny i zacząć wal­
kę życiową o słswę i szczęście, Które 
miało mu dać spełnienie jego serde­
cznych p r rg n ie ń ! Ona pozornie od­
wzajem niała mu całe nam iętne p rzy ­
wiązanie i wzajemnie sobie miłość za­
przysięgli. Czy bedzie na niego cze­
kała? Jakże często zapewniała go o 
tern, zakryw ając długimi a białymi 
pow' skami oczy o łagodnym  blasku.

Później, przed trzem a laty  spotkał 
jej m atkę szczęśliwy a niespodziewa 
ny wypadek. Doszła do m ajątku. Wy­
jechali w podróż, a po paru m iesią­
cach listy  jej inaczej ju ż  brzm iały 
Nasoniec doszedł go list Krótki i z’ • 
mny. „Nie kochała gu“ tak  w nim 
czytał. „Byłoby złą rzeczą wychodzić

za mąż bez miłości i dlatego — bądź 
zdrów “.

Gni wny w milozeniu i gorzkiej 
rozpaczy wziął los, jak i mu przezna­
czenie zgotowało.

Powróciwszy do Ameryki okazała 
się tern, co zapowiadała jako dziew 
ozynka, w cudownie pięknej kobieoie 
w szystko , co spokojną wiosczynę 
olśniewało, było klasyczne. Miała wie­
lu wielbicieli, a wybrała najbogatsze­
go z ńich — człowieka o wiele s ta r­
szego od siebie. O zaręczynach na 
wszystkie strony rozpowiadano. Przez 
całe lato w idział ją  Jaryis, j s k  prze­
jeżdżała poprzed jego pracownię w y­
zywająco i prom iennie piękna. Przed 
kilku dniami dowiedział się, że je j 
narzeczony obłożnie zachorował — a 
dzisiaj przyszedł ten bilet. Miał pójść 
tam, czy nie ?

Pr lgnął całą potęgą pożądania, 
czerpiącego swą siłę w młodych si- 
łaoh i zrani <nej dumie jego, ohcial 
całą. duszą pokazać jej, że je s t  obo­
ję tn y  na jej ukłucia, i z zimną krw ią 
znosi jej obojętność. Nieświadome 
przeczucie ostrzegało go, że ani gniew 
'.ni pogarda nie utrzym ają się na swo- 
ioh wyżynach wobec przemożnej siły 
starej miłości, ale przeczucie to usi­
łował tak  zmiąć, jak  zmiął w garści 
jej bilet. Postanowił pójść, a fatum  
niechaj s.ę ma na baczności.

Pierwsze spotkanie było dosyć lek­
kie. Zimna grzeczność Ja rv is’a nie 
wywołała ani śladu zakłopotan’ a.

— Oh, kochany panie Jarvi«’ie — 
mówiła Estella — jesteś pan więcej 
niż dobrym, żeś pan przyszedł, Sły­
szeliśmy tyle o pańskiej zręozności, a 
my, j a  jestem  tak  zaniepokojona bie­
dnym Mi Morton’em. Pan  mu pomoże, 
nieprawdaż ?

W odpowiedzi nkłonił się. Tak jest, 
uczyni, co tylko będzie mógł.

Ledwie się zdobył na odwagę spoj­
rzenia jej w oczy.

— Czy ona koohała tego człowie­
ka ? — pytał się sam siebie zdu­
miony.

Na tę myśl obudziła się w jego 
sercu nagła a nieprzezwyciężona nie­
nawiść. Rozpaczliwie walczył z nią. 
Zapatrując się ua rzecz ze stanbv. .ska 
lekarskiego, to choroba Mortona była 
bardzo interesującą, mogła podnieść 
dumę zawodową i chirurgiczną odwa­
gę do najwyższego stopnui — a w ie­
dział, że pacyent był człowiekiem do­
brym i łagodnym.

Mimo to J a rr is  nie wstąpił na ur­
w istą ścieżkę bez zachęty. M.mo całe­
go tak tu  i całego jej spokoju gnie­
wało to przecież Estellę Morrii ’ownę, 
że dawny uległy kochanek, daw ny­
mi czasy tak pokornie błagający o 
wszystko, teraz obojętnie z nią roz­
mawiał.

N e zastanaw iając się nad tern, ja ­
kie mogła wywołać nieszczęście, czuła 
i świadomą była jednego tylko pra­
gnienia, a to tego, aby go nauczyć, 
jak  niebezp.eczną je s t rzeczą oddawać 
kobietę na pastwy zapomnienia.

Co ranę wychodziła naprzeciw nie­
go pod pozorem, że chce się dowie­
dzieć o zdrowiu chorego, ale ton jej 
głosu był pełen pochlebnej życzliwo­

ści, a oczy zdawały się błagać o prze­
baczenie, chociaż usta  milczały. Co- 
dzień opuszczał Jaryis dom ten coraz 
nędzniejszym , z coraz m niejszą na­
dzieją poprawy, w własnem poozuciu 
czuł się coraz bardriej zhańbionym , 
mimo to, tem goręcej pożądał chwili 
po zrotu, nowych m ęczarni, je j obe­
cności, fatalnego dlań jej uśmiechu na 
powitanie.

— W szystko ju ż  przeszło, Miss 
Morris i ja k  sądzę, nie ma już niebez­
pieczeństwa — w yrzekł sław ny ehi- 
ru rg , gdy schodził na dół po schodach.
— Młody doktor Jary is cudownie mi 
pomógł. Przepowiadam  mu, że zrobi 
karyerę. Spokojnie zostawiam  pacyen- 
ta  w jego  rękach. Jeżeli nie nastąpią 
nieprzew idziane zaburzenia sercowe, 
to Mr. Morton wróci do zdrowia i j e ­
szcze będzie bardzo szozęśliwym czło­
wiekiem — dodał z rycerskim  ukło­
nem.

Estella gorąco mu podziękowała i 
stanęła nadsłuchując w przedsionku, 
póki nie zginął ostatn i odgłos jego 
powozu. Potem lekko wbiegła na scho­
dy. W przedpokoiku blisko pokuju 
chorego zastała dozorczynię i lekarza.

Jary is wlewał kroplami jak iś płyn 
do szklanki i w strząsnął się, gdy we 
szła do pokojn.

W podnieconem zachowaniu się 
pobladłych rysaoh tw arzy można było 
d 3syó w yraźnie wyczytać, ile go wy- 
s iku i niepokoju kosztowała wielka 
chirurgiczna kryzys, której asystował 
przed chwilą Ręka mu drżała. Ze stra  
chem zdał sobie spra wę z tego, że ona 
jes t tuż koło niego.

Stanęła pod zasłoną, od której ciem­
nego plnszu ostro odcinała się smnkła 
jej postaó.

— Doktor L inyard powiedział mi
— zaczęła — ile wdzięczności w inni­
śmy pann i pańskiej zręczności. Pan 
jesteś tak do rry  — głos jej przycichł
— tak  wspaniałom yślny.

Ręka lekarza stała się jeszcze nie- 
pewniejszą.

— Zaraz to przyniosę — powie­
dział do dozorczyni.

Kobieta znikła cicno a oni oboje 
stanęli naprzeciw  siebie. Blady i wzbu­
rzony spoglądał Jaryis na Estellę. Zda 
wało się, że pod wpływem spojrzeń, 
które mu oddawała, drżała w nim każ 
da fibrc..

— H arry — w yrzekła - na pa- 
n ęć dawnych czasów, przebaczysz 
m i? Wiem teraz, jak pana ik rzy  wdzi- 
łam, ale dziewczęta są często nieroz­
sądne i...

On podskoczył, bo mocno napięta 
s truna panowania nad sobą pękła na 
jej słowa.

— Co pani chcesz przez to powie­
dzieć? — zapytał zbliżając się do 
Estelli.

— Chciałabym tylko, abyśmy so­
bie znowu byli przyjaciółm i — wysze­
ptała.

Niestety — białe je j palce podnio­
sły zanadto śluzę.

Jary is objął ją  silnem ramieniem i 
przyciskał do piersi jak  szalony.

Z gniewem  odepchnęła go, ale mi- 
to słuchała, co mówił.

— Co cię obchodzi ten  starzec?

Czyż zam arła w tobie dawna miłość? 
Najdroższa, posłuchaj m n ie ! — wołał 
namiętnie.

— Jakżeż mam Paua słachać ? odpo­
wiedziała, odzyskując cały swój sp ry t 
dyplomatyczny. Przyrzekłam  poślu­
bi i Mr. Morton’a. „Z lekkiem melo- 
dy nym w estchnieniem  mówiła dalej :
— Stosunki mnie wiążą, Harry, ale nie 
mogę znieść tego, abyś ty  mnie nie­
nawidził. Serce mi pęka na tę myśl! 
Prawda, przebaczysz mi ?

Zamilkła, bo z jego tw arzy wyzie­
rało jakby  groźne niebezpieczeństwo, 
to też szybko się odwróciwszy wyszła 
z pokoju. W kilka chwil później, gdy 
stanęła przed wielkiem zwierciadłem 
uśmiechnęła się z tryum fem  do w łas­
nego obrazu.

Tymczasem Jaryis siedział sztyw ny 
i milczący i wlewał mechanicznie kro­
plami do szklanki lekarstw o, które 
miał przygotować. Był to lek silny, 
łagodzący bole. Gdy Jary is trzym ał 
butelkę, przeleciała mu błyskaw icą 
myśl przez głowę. Przyrzekła poślu­
bić chor. go starca, ale gdy on umarł.

Płyn kropla po kropli padał do 
szklanki. Już było go dosyć dla o rga­
nizm u silnego, już granica przekroozo- 
na, już  — Jaryis si-v zastanowił. Do­
zorczyni stanęła w drzwiach.

— bpi, doktorze — i wzięła od niego 
szklankę. — Mam mu to dać, ja k  pan 
polecił? gdy się obudzi, naraz .—

Nie patrzył na nią. — Tak je s t — 
powiedział i wyszedł z pokoju.

Na dworze, na ulioy spotkał go ja ­
kiś chłopak w zburzony i bez tchu

— Doktorze—wołał chłopak — chodź 
pan prędKO — Stało s .ę wielkie n ie­
szczęście tam  w dole koło młyna. Jim  
Gorrigan został z pewnością zabity, a 
wszyscy jakbv  poszaleli.

Jaryis pobiegł naprzód i w kwadrans 
później po raz drugi w tym  dniu spot­
kał się z dziw ną lodowatą tajem nicą 
śmierć . Nie miał tam  czasu do namy- 
słu. Na podłodze młyna, otoczony 
rozpłakanym i kobietami i m ężczyzna­
mi szorstkim i lecz uczciwymi zdoby­
wał się na na większe w ysiłki wiedzy 
i zręczności, walczył rozpaczliwie, aby 
uratow ać życie młodego Irlandczyka. 
Pc k iku długich godzinach najcięż­
szej pracy znowu zostało zwycięstwo 
przy  nim, poczem pomógł jeszcze 
przenieść chorego do jego  domu. Póź­
no już wrócił Jarois do swej pracowni, 
a wieczerza przygotowana przez sio­
strę czekała go na stole oddawna. 
Znużony wzruszeniami, przeziębły, 
głodny i wyczerpany jad ł chciwie a 
potem zapadł w tw ardy  sen.

Zaraz po północy obudził się ze 
strachem. Ogień na kom inku wygasł, 
w pokoju panowało zimno, a szał go 
już  opuścił. Niewypowiedziane prze­
rażenie ogarnęło go na myśl o dniu 
ubiegłym. O tej porze m usiał ju ż  być 
Morton martwym. W zburzony chodził 
tam i sam po pokoju, ale w tej chw i­
li nie wyzierało do niego już żadne 
oblicze niewieście, aby go oszołomić i 
uwieść, jeno zimno, oisza i ciemność, 
k tóre go zdawały się ze wszystkich 
stron ściskać. Straszne wspomnienie 
zdrady, fak t zawiedzionego zaufania
— obyż to mogło być snem  tylko.

Dałby to Bóg. W strząsnął się. Jakżeż 
mógł on, morderoa, wzywać Boga ?

Dziwił się, dlaczego nie wezwano 
go natyohm iast, aby był przy zgonie. 
Nastawiał uszy, nasłuchiwał pełen o- 
czekiwania, trwożąc się każdym naj­
lżejszym  szmerem. W idział przed o- 
ozyma twarz Morton’a, jak  w tej 
chwili m usiała w yglądać, zimną i 
białą Właśnie w tej sekundzie, w któ­
rej próbował przypom nieć sobie E s­
tellę, zjawiło się przed nim oblicze 
nieboszczyka, groźne i każdą inną 
myśl odpędzające.

Jarois był potomkiem poważanego 
rodu. Usposobienie jego zrazu miękkie 
i uozuciowe stężało pod wpływem 
staromodnego prowincyonalnego wy­
chowania i życia wśród wiejskiej pro­
stoty. Gdy pokusa znikła, objęło wła­
dzę sumienie, a żal i przerażenie o- 
garnęły go całego. Czy był jak i ra tu ­
nek ? Był — chociaż, tchórzowski, to­
też powoli szedł ku miejscu, gdzie 
stała kaseta z pistoletami. Wtem od­
skoczył z krzykiem, bo drzwi s‘ę o- 
tw arły i weszła siostra. Wiedział, że 
je j mąż wyjechał i pomyślał, że dzie- 
oko musiało zachorować, kiedy je  
trzym ała na ręku.

— Biedny chłopcze I jakże musisz 
być zmęczonym, wyglądasz bardzo mi­
zernie, musiałeś mieć ciężki dzień 1 — 
zauważyła. Wróciłeś tak  późno do domu, 
że wieczerza musiała już  zupełnie wy­
ziębnąć. Położyłam się na górze i sły­
szałam, jakeś biegał po swoim pokoju. 
Zdecydowałam się wreszcie ze_śó i ka­
zać ci położyć się do łóżka. Baby, 
mały nicpoń, chciał konieozuie razem 
ze mną zejść d i ciebie.

Jarois patrzył na nią bezmyślnymi 
oczyma — na piękną jasną tw arz ma­
tki, białą i pieszczotliwą je j rączkę, 
na różowe policzki dziecka i ciemne 
błyszczące jego oczy. Była to jego je ­
dyna siostra. Kochała i ubóstw iała go. 
Gdybyż w iedzia ła!

— Jakże się ma Mr. Morton’owi ? 
— zapytała nagle.

— Teraz już  nieboszczyk — odpo­
wiedział szorstko.

Pobawiła się lokami dziecka i rze­
kła łagodnie : — To mnie smuci. Ty i 
chirurg pracowaliśoie bardzo ciężko, 
ale ostatecznie oszczędziło mu się 
dużo cierpień, bo — mówiła dalej 
jakby wbrew woli własnej — Estella 
Monis może bez swej winy je s t dziew­
czyną bez serca. Takam była wdzię 
czna, gdy przed dwoma la ty  — p rz e ­
praszam  oię Harry, czy to możliwa, 
abyś ją  mógł jeszcze kochać ?

— Kooham, jeże li chcesz to tak 
nazwać — odpowiedział Jarvis dzi­
ko. — Dla niej m ordercą zostałem, 
m ordercą 1 Słyszysz to ? Nie patrz  na 
m nie! Zabierz dziecko! Idź sobie!

"Wypatrzyła na niego oczy, w k tó­
rych się malowało razem  i niedowie­
rzanie i przerażenie.

— M ordercą? To być nie może!
— A jednak  to praw da — mówił 

z wściekłością dalej, ale już  czuć było 
w jego głosie pewien odcień gniew ne­
go bolu. Po operacyi dzisiaj popołu­
dniu opuścił nas Linyard. Na Mor- 
ton ’ie znać było początki febry. Da­
łem mu aKonitu. Dałem mu tyle, że z

tego mogło trzecn  norm alnych ludzi 
umrzeć. Nie ma o tem  co wątpić, mu­
siał ju ż  dotąd umrzeć.

Helena wydała lekki okrzyk i zda­
wało się, że upada pod oiężarem jego 
wzroku i starzeje w jego oczach. 
Dziecko bawiło się w stążką je j za- 
rzutki, a Jarvis myślał, że dopełniła 
się miara jego kary. W iedział, że zni­
szczył całe p rzy sz li szczęście tej ko­
biety, pełnej miłości. Przeklinał w du­
szy własną słabość, przeklinał zbro 
dnię, o której mógł nikomu nie opo­
wiadać.

Siostra otrząsnęła się nakoniec z 
otrętw ienia, a przelotna błyskawica 
gniew u zabłysła w je j oku. — Ona 
cię do tego skusiła, ja  to wierni za­
wołała a potem spuściła głowę i 
wybuchnąwszy płaczem wym knęła się 
z pokoju. Znowu Jarvis sam po­
został.

Jak się tego obawiał, przyszła w ia­
domość z brzask cm dnia. Słyszał jak  
na dworze dudnuy wozy i otworzy! 
sam drzwi zaspanemu słudze, k tóry 
się zataczał na dziedzińcu.

— Przyszedłem  prosić, abyś pan 
ze mną poszedł do naa do domu. Mr. 
Morton umarł.

— Dobrze — odparł Jarvis — kiedyż 
um arł P

— Wczoraj wieczorem, panie. Szu­
kałem  pana, ale mi powiedziano, żeś 
pan poszedł do młyna, a Mrs. Morris 
kazała mi czekać do rana.

Jary is poszedł naprzód i pojechał 
ze służącym  przez uśpione miasto. 
Był sam jak  m artwy, bo młodość, am- 
bieya, chęó życia i szalona miłość, k tó ­
ra spowodowała zupełny jego upadek 
— wszystko to odpadło od niego na 
zawsze. A karą dla niego m iała być 
nędza żalu beznadziejn go. Gdy w 
myśli w strząsł się przed obrazem przy 
szłości, uznał wieczną sprawiedliwość 
Bożą.

Na koniec dojechali do domu. — 
Z wielkim wysiłkiem opanował się Ja ­
ryis i wszedł do ciemnego przedsionka. 
W górze na schodach stała dozorczy­
ni. Powitała go niespokojnie:

— O, doktorze 1 i pomyśleć, że m i­
mo wszystkich pańskich starań, m u­
siał przecie umrzeć 1 I to jeszcze tak  
prędko.

— Kiedy? — zapytał Jaryis.
— Wczoraj wieczorem koło 7 — 

mniszę panu powiedzieć doktorze, bo 
mnie to aż pali. Spał tak  ładnie, żem 
nie miała serca go budzić. Tylko 
przypadkiem  — jeszcze mi nigdy nic 
podobnego się nie zdarzyłc — w y­
wróciłam jakąś medycynę, którąś pan 
tu  zostawił — lekarstw o na febrę. 
Chcieliśmy właśnie posyłać po pana, 
kiedy on wydał westchnienie i w tej 
chwili... Może, gdybym mu dała lekar­
stwo ..

Zamilkła ze zdziwienia, bo lekarz 
schylił się nagła i chwycił ją  za rękę.

— Wierzę — przemówił — wierzę, 
że Bóg chciał tego.

D Z IE L Ą

Konferencye o powołaniu. Cena 
1 złr., z przesyłką o 15 ot. więcej.

P od  wodzą O patrzności. Cena 1 
złr., z przesyłką o 15 ct. więcej.

Oskar I W and a , obraz dramaty 
czny w 15 odsłonach, wierszem. 
Cena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką 
o 15 ct. więcej — są do nabycia

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr WAD. llftB W H
K r a k o w i e .

Nadsyłający należność za wszystkie 3
dzieła, kosztów przesyłki nie ponosi.

D P O B N B  O G Ł O S Z E N IA
po 1 ot. od wyrazu.

BRZYTW Y znakomite, angielskie i z 'So­
lingen , znaku „ B l i ź n i ę 1* 1* (pod gwa­

ran c ją ) po złr. 1-50, 2-—, 2-50, 2-75. :-i‘—, 
3’50 i*V—. Maszynki do strzyżenia wło­
sów pn złr. 4 75, 6 B > i 7‘5", poleca P  itr 
CŁirząs_owski, handel idazny  w t Lwowie, 
plao Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

Maszyny do szycia Singera
z 10 różnych fabryk Nożne w cenie 27, 
38, 42, 50 i 65 zł Ręczne po zł. 2% 32, 
36. 40. 48 i -50 ratami po 4  złr. mle- 

ęcznle, lub gotówka IO'/o taniej. Han
d l mój istnieje od 25 la t ,  sprzedałem 
17 tysłęc-y maszyn, to jest przeszło 100 
wagonów. Sprzedaję taniej aniżeli W ie­
deń, z gwarancyą na miejscu.

JÓZEF IWANICKI
m e c h a n ik , Lw ów , ho te l Ż orża.

Ko c e  l e t n i e  po złr. 1 -70, 2-—, 2 -0
i 3 — w najładniejszych wzorach, po­

leca handel F. Knauer I S y n , Lwów, plac 
Kapitulny 2. 446

F ru n ę a lse  ch e reh e  p lace p u ^ r  v,i- 
cane«s. id r e s s e : N. C. B iu ro  O lszew ­
sk ieg o , K ilińsk iego  2. 481

REA LN O sC  BO SPR ZED A N IA . Dwa 
domy z obszernym ogrodem (1005 są­

żni kw.) względnie giuutem pod budowę, 
w pięknem i zd rowem położeniu, są zaraz 
z wolnej ręki do sprzedania Bliższa wia- 
dorn >ac jlitra Murarska 3 (na Bajkach)

3 REA LNO ŚCI w mieście obwodowem 
do sprzedania lub zamiany na majątek 

siamaki. .Wiadomość Biuro gazet Olszew­
skiego, Lwów.

BAZAF K A T O L IC K I poszukuje pię­
knych sukien, 50 ang>sów czarnych, 

itp. za gotówkę. Jaszezyszyn, gmach lea- 
tra.ny. 469

I f f i m  Da fc°n ,e> własnej roboty, z ow­
iali V O ezej wełny, duże, ładne, w pasy 
czarne z pąsowem lub z żółte tu , po złr. 
6'50 sztuka Dwór Łapsryn-Brzeżany.

jowskiego są wszędzie do nabycia.

poleca

V . CZOPP
l * - 1- * .  Ż ó ł k i e w s k a  i. 2 .

Alojzy H m , Lwów
poleca

Do odświeżania i konserwowania 
letnich bucików ;

„C rem c“  do skór w kolorach: żółtym, 
orange, bezbarwnym, czarnym i brązo­
wym

M ydło do ż ó łty  eh  skór.
Eraneuskie, angielskie i niemieckie L a ­

k ie ry  do sk ó r , kolorow i i czarne.
I a k i e r  do nadania połysku bucikom. 
G lazu rę  do bucików  d la  tu ry s tó w  żół­

tą orange * brązową.
„R oyal L u  t ia u  C rcam  
„M eitonianu „
„ P a ry z k t"  „

E ?ino l“  „
„R ycero l1 apratura n^ obuwie.
„N ig g er B laek in g “ .
„Nu Dian Blucking“.
„M atad o r P o iish“
„Royal Lutetian Pollsh“.
W uscllnę do konserwowania wszelkich 

gatunków skór.
N ajlepszą  a p re tu rę  „M nhra“.
L a k ie r  do bucików  „ G a c r tn e ra “, itd .

poleca 1383

Alojzy Hubner
Lwów, R ynek  38.

Wina
stołowe, białe i 
czerwone, z kró-. 
lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

S t .  Markiewicza we Lwowie.

joritinental-Pneumatic
jest najlepszą marką.

Najlepsze czernidło na świecie.
Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, świecące I trw ałe,

niechaj kupuje

Fernolendfa czernidło do obuwia,
<11 a  j a s n e g o  o b u w i a  

ty lko  F e rn o len d tfa  C rć m e  b a r w y  s k ó r z a n e j .
W szędzie  do nabyela.

e. k. uprz. fabryka założona w r. 1832 w Wiedniu.
Skład głów ny: W ien, l„ S ch u le rs tra sse  21.
Z powodu wielu bezwartościowych naśladownictw 

należy Dacznie uważać na moie naiwisko}
B t .  ~ W m c l  1 . d l\ ° 2b‘"tyd.tlL

Kamienica
trz y p ;ą trow a, o dwu frontach . po­
łożona w środku m iasta, w ba dzo 
d  Hfcym stan ie  się z n a jd u jąca , ob­
ciążona długiem  gal Kasy oszc^ę- 
d u ‘ ści w kwocie 35.000 z ł r ,  pod 

bardzo korzystnym i warunkami

do sprzedania.
Bliższej wiadomości z w yklucze­

niem  pośrednictw a udzieli kancela- 
rya a iwokatów Dr. B ałabana i Dr. 
A. V cgla we Lwowie, p rzy  ul. Ko­
p ern ik a  1. 7, I. piętro.

C en tru ln a  ch lew nia  c. k . T ow arzystw a  
gospodarsk iego  sprzedaje w Zarszynie

prosięta
czy ste j ra sy  Y orksh ire , 8-mio tygodnio 
we po knurze odznaczonym pierwszą n a ­
grodą w Sziuttgard/ie. Liczy się roeo sta- 
cya Zars yn wraz z opakowa. lem : knurka 

22 złr., loszkę 17 złr. za zalicz ą.

Konkurs.
Celem obsadzenia posady i n £ y i i a e r a  przy Wydziale 

Rady powiatowej w Skałacie, rozpisuje się niniejszem kon­
kurs.

P łaca roczna 1.000 złr. a. w. i zwrot kosztów podróży 
mianowicie 8 złr. dziennych dyet i 1 złr. 32 ct. a. w, od mi- 
ryametra.

Służby rok pierwszy prowizyory.cznie, poczem nastąpić 
może stabilizacya z prawem do kwinkweniów i emerytury.

Podanie o tą posadę należycie udokum entow ane, poda­
w ać należy do W ydziału Rady powiatowej w Skałacie , do 
dnia 25. lipca 1^97.

K? 0  m a ł ż e ń s t w i e
przez Dr. Retau’a (-39 ilustr.) 1 złr.

0  życiu  to w arz y sk ie m
X 33.ę±G Z3TZX l

przez Dr. G. Freytaga 1 z łr ,  oba dzieła 
razem złr. 1*75 m arsam i pocztewemi.

GUSTAV ENGEL, Berlin W. 9.

W i u. 8zystłdch składach Perfum , A ptekarzy, 
Drogistów  i Fryzyerów  znajduje

Puder 
ryżowy specyalnle

PRZYOOTSW ANY Z BIZMUTEM

Przez C H ,M F A Y , Fabrykanta Perfuml 
P.*lRYŻ, 8, Ulica de la Pali, 8, PARYŻ

« X X 3 0 0ClMXXmXXXXXXXXX)00
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom 

no w u e d  Światowej w ystaw ie w intwerpli
%& niezrównane

onorowy ^

fyreiiF
Antilentilia,

£f* i 10.
Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci :• 4NTILENTILIĄ, 
Środek ten otrzymany s odświeżających cubstaney 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblano 
h?!zuy Itd., nadaje oerze świetną blałcśó, świeżość 
| d e lW reA A  -  CU.. 2 złr.

A TI włosom siwym 1 wypłc ,„łym po 
A .  Ljp przywraca piękny kolor. P IL IF T0N

odmładza włosy, które pod wpłyi

po kilkakrotneni użycia 
nie farbuje, lecz tylko 

poa wpływem teg znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barw , miękkość i połysk. - • 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

J riy., + -i najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso-
: -A iJDM liiM  po wzni lenia I do wytwarzania i porostn włosów pobu- 

d«». — O-nr* flak on o 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

K
mn m  ... „

nie zawiera żadnych mor,ulicznych przymieszek, jest to najczystsza
?»i imzicT

najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyje unie przylega do twarzy," n i  daje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygieL.eznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 60 

ct. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko
'abędziem 1 złr. "70 ot., wieksze I zł- 30 et z łi 60 centów.

W

j.
Usuwa z twarzy pryszcze, liszce, trądziki 
pierzchmenie i łuszczenie skóry, wygładza 

marsze* ki i dołki ospowe. rp"&rz odświeża, 
wybiela i r»delikaca. _  Gen* 1 złr.

J C  we LW OW IE w klepuci w łaśni eh przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 
Boimói — V KRAKOWIE Sukiennice L 20.— W CZEKNIOW-94 L 11 róg

OACH Rynek 1. i

chińsko-rosyjskie, znane ze swej dobroci, dobrze naciągające, aro- */» ^*1° Cesarskie Congo złr. 2-30
m atyczue, któremi zaskarbiłem  sobie bardzo wiele m ych Szan. gości, */* „ Im perial Congo „ 4 1—
najlepszy dowód, że w roku sprzedaję za przeszło 20000 zł. herbaty. */» » Okruchów najlepszych złr. 1-40

*/, kilo Monopol złr. 3 ’ — 
7 ,  „ K i-H ing „ 5-—
1-80

Wlad. Bażant,
Lwów, ul. Halleka 1. 3.

Krawaty, Rękawiczki, Bieliznę męską M IK O Ł A J L U D W IG
Lwów ulica Akademicka 1. 3.


